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WIDOK Z OKIEN EUROPEJSKICH POETOW 
(PROBA ANALIZY POROWNAWCZEJ „OKIEN" STEPHANE' A 

MALLARMEGO l GUSTAWA DANILOWSKIEGO) 

Artykul prezentuje analizę porownawcz.ą dwoch wierszy francuskiego i polsldego poety pod jednakowo brzmiącym 
tytulem »Okna". Oba utwory stanowią poetycld zapis wysilku poszuldwania sensu ludzldej egzystencji i proby 
rozwiklania niejasnych zagadek bytu. Choc Stephane Mallarme i Gustaw Danilowsld są tworcami pochodz.ącymi 
z roinych, odleglych od siebie krajow, lącz.ą ich podobne przekonania, bliskie idealistycznemu swiatopoglądowi 
symbolistow europejskich. Powoduje to, ie tematyka ich wierszy obraca się wokol analogicznych problemow. 
Podmioty liryczne mowią o bolu, cierpieniu, rozpaczy i trywialnosci ziemsldego bytu; tęsknią do wyrwania się z 
kręgu ziemsldej egzystencj~ marzą o ucieczce od codziennosci i dotarciu do sfer nieskofzczonych (Absolutu). 

1ytulowe „ okna "stanowią dla obu poetow tajemnicz.ą granicę między iyciem ziemsldm a pozaziemsldm. Ich 
znaczenie jest symboliczne: u Mallarmego kojarzą się ostatecznie ze sztuką i marzeniem, u Danilowsldego - z 
widzeniem mistycznym. 

SLOWA KLUCZE: symbolizm, modemizm europejs~ poezja Mlodej Pols~ transcendencja, Absolut, smierc, 
iycie pozaziemskie, mistyka, swiatopogląd symbolistyczny. 

Przez jakie "okna" patrzą poeci z dw6ch r6znych, 
odlegJych od siebie kraj6w? Na ile podobne są 
ich swiatopoglądy poetyckie? W jakirn znaczeniu 
možna m6wic o europejskiej tožsamosci mys
lowej artyst6w žyjących na przelomie XIX i XX 
wieku? Czy symbolika identycznych tytul6w 
wierszy ukrywa analogiczne sensy? Slowem: co 
lączy, a co dzieli utwory poet6w tworzących w 
tym samym czasie, ale uksztahowanych w 
odmiennych etnicznie kręgach kulturowych? Na 
te i inne pytania pr6buje odpowiadac ponižsza 
interpretacja, oparta na analizie por6wnawczej 

O/den Stephane'a Mallarmego i O/den Gustawa 
Danilowskiego. 

Pomysl por6wnania wiersza Danilowskiego, 

drugorzędnego tw6rcy mJ:odopolskiego (zupelnie 
dzis juž jako poeta zapomnianego ), z utworem 

Mallarmego, jednego z najwazniejszych i najwy

bitniejszych przyw6dc6w szkoly francuskiego 
symbolizmu, zrodzil się z przekonania autorki, že 
wielojęzyczna literatura europejska tworzy pewną 
niepodzielną calosc, w obrębie kt6rej widoczne są 
nie tylko oczywiste zaleznosci i związki formalne, 

ale takže wsp6lne podstawy filozoficzne i ideowe. 
Paralele te prowadzą do operowania zbiežnymi 
motywami literackimi oraz do manifestowania 
podobnych (a czasem wręcz tožsamych) swia
topogląd6w artystycznych. Zwlaszcza w okresie 
symbolizmu, kiedy wymiana wartosci literackich 

byla bardzo ožywiona, pojęcie Europy literackiej 
jako wsp6lnoty pogląd6w artystycznych nie bylo 
pustym dzwiękiem. 

M6wienie o modemistycznej poezji polskiej 
przelomu wiek6w nie wydaje się byc zresztą w 
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og6le možliwe bez uwzględnienia szerokiego 
kontekstu sztuki europejskiej. Opozycja: 'tradycja 
rodzima - wplywy zachodnioeuropejskie' byla 
przeciež jednym z podstawowych problem6w 
dyskutowanych przez zbuntowane pokolenie 
mlodopolan, toczące burzliwe spory wok6l 
postulatu europeizacji sztuki polskiej. 

Zagadnienie wplyw6w obcych podjęte na 
nowo przez polskich modernist6w1, jako kon
tynuacja refleksji krytycznoliterackich roman
tyzmu, pojawilo się najwczesniej w wystąpieniach 
publicystycznych znanego mlodopolskiego 
krytyka i dumacza, Zenona Przesmyckiego
Miriama. W szeregu swoich artykul6w (po
cząwszy od publikacji w warszawskim „Zyciu", 
poprzez cykl Harmonie i dysonanse w „Šwiecie", 
až do szkic6w zamieszczanych na lamach 
ekskluzywnej „Chimery") wyražal on silne 
poczucie wsp6lnoty z modernizmem euro
pejskim. Twierdzil, že wielkosc sztuki narodowej 
polega między innymi na umiejętnej asymilacji 
wartosci wytwarzanych przez inne kraje oraz na 
wykorzystywaniu inspirującej roli wplyw6w 
obcych w kreowaniu „czegos swojego". Sprze
ciwial się stanowczo zawęžaniu kultury polskiej 
do d6br duchowych wlasnego kraju, ate jed
noczesnie ganH plytkie i bezkrytyczne nasla
downictwo cudzoziemszczyzny. Uwažal, že 
przyswajanie wybranych pierwiastk6w kultury 
europejskiej winno polegac na odpowiednim ich 
p r z e t w a r z a n i u w celu odswiežania i 
wszechstronnego rozwijania rodzimych gust6w 
estetycznych. Umiejętne wykorzystywanie 
wplyw6w obcych prowadzilo, jego zdaniem, nie 

tylko do rozszerzania literackich widnokręg6w 
wlasnego kraju, ate r6wniež do czynnego wlącza
nia się w rozw6j prąd6w swiatowych. 

Miriamowski postulat szerokiego „otwarcia 
okna do Europy" rozwijali. oczywiscie, takže inni 
polscy modernisci. Jedną z cielcawszych pro
pozycji programowych przynosH artykul Ceza
rego Jellenty Ciep/amie bezducha, zamieszczony 
w zbiorowych Forpocztach (z 1895 r.), w kt6rym 
krytyk zalecal polskim tw6rcom zapoznawanie 
się z osiągnięciami awangardy europejskiej i pilne 
obserwowanie zmian dokonujących się w lite
raturach Zachodu po to, by zdobyc odpowiednie 
sily do wyrwania się z bezdusznej atmosfery, jaka 
ogarnęla kulturę polską. Przyslowiową iskrą 

zapalną dyskusji, kt6ra rozgorzala wokolproblemu 
europeizacji sztuki narodowej, nie stal się jednak 
ani szkic Jellenty, ani wczesniejsze teksty prog
ramowe Miriama, lecz skromny artykul Tudeusza 
Konczynskiego z 1898 roku, przychylnie oce
niający tw6rczosc wodza wloskiej moderny, 
Gabriela d'Annuzia2. Artykul ten sprowokowal 
znany ciąg polemik przedstawicieli starszego 
pokolenia (S. Szczepanowskiego i M. Zdzie
chowskiego )3, žądających „dezynfekcji prąd6w 
europejskich"4 - z mlodymi modernistami 
(L. Szczepa.6.skim i A. G6rskim)5, opowiada
jącymi się za prawem do swobodnego korzystania 
z bogatego skarbca kultury swiatowej. 

W tok dyskusji toczącej się na progu XX w. 
wok6l problemu europeizacji sztuki polskiej 
wlączyli się r6wniež wybitni tw6rcy mlodopolscy. 
Kazimierz Przerwa-Tetmajer przestrzegal przed 
stawianiem znaku r6wnosci między uleganiem 

1 Piszę o tym szerzej we Wstępie do ksiąi:ki Zenon Przesmycki (Miriam) - propagator literatu,y europejskiej. 
Kielce, 2000. 

2 KONCZYNSKI, Thdeusz. Gabriel d'Annunzio. 1n Glos Polski, 1898, Nr 37. 
3 PIAST [SZCZEPANOWSKI, Stanislaw]. Dezynfekcja prąd6w europejskich. 1n Slowo Polskie, 1898, Nr 14; 

ZDZIECHOWSKI, Marian. Sp6r o piękno. 1n Przegląd Literacki, 1898, Nr 7. 
4 Okreslenie to pochodzi, oczywiscie, od tytulu artykulu S. Szczepanowskiego. 
5 SZCZEPANSKI, Ludwik. Sztuka narodowa. In Žycie, 1898, Nr 9-10; GORSKI, Artur. Mtoda Polska. 1n 

Žycie, 1898, Nr 15-16, 18-19. 
6 PRZERWA-TETMAJER, Kazimierz. O mtodą poezję polską. 1n Žycie, 1898, Nr 12. 
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obcym wplywom a nieplodnym „odbijaniem 
cudzych form językowych, cudzych pragnieti i 
dąi:nosci"6. Wilhelm Feldman wyražal nadzieję, 
i:e tw6rcy wsp6lczesni zdolają przetransponowac 
podniety zachodnioeuropejskie ,,na krew i miąi:sz 
podlug praw wlasnej indywidualnosci"7. Sta
nislaw Brzozowski występowal przeciwko od
gradzaniu sztuki rodzimej od europejskiego i:ycia 
kulturalnego „parkanem, poprzez kt6ry prze
dostają się do nas tylko oddzielne galązki tego 
wspanialego lasu"8. Waclaw Berent, odpierając 
zarzuty konserwatywnych krytyk6w, dotyczące 
zalei:nosci polskiego modernizmu od wzor6w 
zachodnioeuropejskich, wskazywal na wielkie 
osiągnięcia generacji polskich romantyk6w, kt6ra 
,,w zaležnosci od europejskiej mysli < ... > 
budowala spižowe podwaliny naszej w dziejach 
sztuki odrębnosci"9. W koticu, autonomii artysty 
i jego praw do czerpania z wzor6w obcych bronil 
Stanislaw Przybyszewski. Pisząc o syntetycznym 
charakterze kultury polskiej, wynikającym ze 
zdolnosci wchlaniania przez nią zdobyczy obcych 
kultur i przetwarzania ich na cos calkowicie 
odrębnego i „swojskiego", konstatowal on z 
emfazą: 

Alei oczywi5cie! Mysl Polska jest częscią Mysli 
Wszechswiatowej - przeciež nie tworzy jakiejs 
egzotycznej oazy, chitiskim murem odgrani
czonej od wszystkich osciennych narod6w10 . 

Przyklady moma by rnnožyc, ale juž nawet 
ten pobiei:ny przegląd stanowisk uzmyslawia 
jasno, i:e w obrębie samego pokolenia Mlodej 
Polski opozycja: 'swojskosc - europejskosc' w 
zasadzie nie istniala, zgadzano się bowiem 
jednoglosnie i bez zastrzei:eti na to, iž powinno 
się korzystac z kultury Zachodu w spos6b 
moi:liwie najwszechstronniejszy i przyswajac z 

niej to, co najwartosciowsze. Europejska toi:sa
mosc literatury polskiej byla więc dla tw6rc6w 
przelomu wiek6w kwestią oczywistą. 

Poddane ponii:szej interpretacji wiersze 
francuskiego i polskiego poety lączy wiele, ale 
tei: i wiele dzieli. Danilowski nie nasladuje 
Mallarmego. Tak jak z reguly nie nasladowali 
Mallannego poeci francuscy, kt6rzy odwotywali 
się częsciej do jego teorii nii: wzorowali się w 
praktyce na jego poezji 

Uprzedzając szczeg6lową analizę, wskai:my 
na wstępie podstawowe analogie między tekstami. 
Podmiot liryczny w obu utworach znajduje się w 
sytuacji osamotnienia. Jego alienacja wynika ze 
swiadomego wyboru zamknięcia się w sobie i 
ucieczki od znienawidzonego swiata, dlatego z 
jednej strony uwai:ana jest za pow6d do dumy, z 
drugiej zas staje się zr6dlem odczuwanej goryczy 
i b6lu ziemskiego istnienia. Z wiersza Mal
Iarmego, podobnie jak z wiersza Danilowskiego, 
nie wynika prosty sens -jednoznaczne odczytanie 
utwor6w nie jest moi:liwe, poniewai: wpisują się 
one w konwencje poetyki symbolistycznej, 
przeksztakającej dane bezposrednio elementy 
w znaki czegos innego. Zasada m6wienia nie 
wprost - sugerowania sens6w - jako zasada 
tw6rcza poezji symbolicznej proponuje poten
cjalnemu czytelnikowi wsp6lną wędr6wkę w 
nieznane i często niepoznawalne. Jednoznaczne 
rozumienie sensu zostalo celowo przez obu 
poet6w udarernnione po to wlasnie, by zaprosic 
odbiorcę do tej wędr6wki, do wsp6lpracy w 
budowaniu znaczeri. tekstu. Czytelnik nie jest więc 
prowadzony za rękę do okreslonego miejsca mysli 
poet6w; ich utwory podsuwają mu wiele refleksji 

7 FELDMAN, Wilhelm. Drogi duszy. 1n Krytyka, 1901, t. 2, s. 2-3. 
8 BRZOZOWSKL Stanislaw. My mlodzi. 1n Glos, 1902, Nr 50. 
9 BERENT. Waclaw. Uwagi. In NIETZSCHE, Fryderyk. Tako rzecze Zaratustra. Ksiqika d/a wszystkich i d/a 

nikogo. Warszawa, 1905 (Dziela, t. l), s. 47. 
10 PRZYBYSZEWSKL Stanislaw. Szlakiem duszy polskiej. Poznari, 1917, s. 112. 
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niejasnych, a growna idea zawarta jest w mglistym 
polu znaczeniowym tekstu. Owa mglistosc 
rozrzedza się w zaležnosci od wražliwosci 
odbiorcy, jego wyobrain4 erudycj4 srodowiska, 
w kt6rym się wychowal itp. Wiersze obu poet6w 
nastawione są więc na adresata otwartego na 
rozumienie wielorakie; zachęcają go do kon
tynuacji tw6rczego aktu poety wlasnyrn wysH
kiem tw6rczym. To po pierwsze. Po drugie - owa 
zamierzona wieloznacznosc jest naturalnym 
sposobem wyrazania "niewyrazalnego", pr6bą 
zasugerowania istnienia "sfer tajemniczych", 
pozaziemskich, niepoznawalnych sens6w onto
logicznych czy metafizycznych. Zadaniem 
odbiorcy jest zatem nie tylko rozszyfrowanie 
ukrytych znaczen, ale takže bezposrednie 
wkroczenie w sferę zagadkowosci. Dzięki temu 
wolno mu myslec o takich nawet sensach tekstu 
poetyckiego, kt6re nie lezafy w zamysle autora. 

Jesli zas chodzi o generalne r6znice między 
tekstami, to nalezy wstępnie zaznaczyc, že u 
Mallarmego pojawia się nieobecna w wierszu 
Danilowskiego problematyka estetyczna. W 
utworze polskiego poety natomiast występuje B6g 
- nieobecny z kolei w poemacie francuskiego 
mistrza. Mallarme zastępuje bowiem Boga -
poetą, obdarzając ostatniego mocą kreacyjną: 
gestem demiurga dokonuje on aktu stworzenia 
nowej nad-ziemskiej (odrodzonej) istoty. Dalej, 
u Danilowskiego tytulowe okna jawią się jako 
przedmiot konkretny (mają framug4 kratę itd.) i 
znajdują się w scisle okreslonej przestrzeni kt6rą 
zamykają sciany domu. U Mallarmego, choc okna 
figurują w tytule, bezposrednio z nim sąsiadująca 
pierwsza częsc wiersza oddala ich konkretyzację 
na skutek užyda pojęc synonimicznych: tajle, 
szyby. W częsci drugiej pojawia się, co prawda, 
pojęcie okien, ale przez zestawienie z epitetem 
wszystkie traci swą konkretnosc, odrealnia się i 
nabiera mamion abstrakcyjnosc4 kt6rą poglębia 
dalsze uog6lnienie - okna stają się pod koniec 
tekstu metaforą poezji lub mistyki ( czy po prastu 
poezji mistycznej). 

Przyjrzyjmy się bližej utworowi francuskiego 
poety: 

Znuion smutki.em szpitala i kadzidlem wstrętnym, 
Co bije srod banalnej firanek bialosci 
Ku krzyžowi na murze nagim, obojętnym, 
Konający prostuje czasem stare kpsci. 

Zwloczy się i - nie tyle, by rozgrzac swe pad/o, 
Jie, by ujrzec slorice na brnku - przyciska 
Bialy zarost i twarz swą koscistq, wybladlą, 
Do szyb, gdzie blask wypala tęczowe zjawiska. 

Usta wyschle a i4dne nieb, lazurow trnnku, 
lak za mlodu wdychaly skarb, swieiosc dziewczęcą, 
Zatluszczają w przeciąglym, gorzkim pocalunku 
Cieple i lsniące tafle z radoscią zwierzęcą. 

Pijany, iyje, zapomnial o olejach swiętych, 
Lekach, kaszlu, zegarze, loiu w ciemnym kącie ... 
A gdy wieczor krwią zbroczy zręby dachow sciętych, 
Oko jego, na sytym swiatlym horyzoncie, 

Wulzi galery zlote, piękne jak labędzie, 
spiące cicho na rzece z purpur i wonnosci 
l kolys:zące lsniące swych linii krawędzie 
W ogromnej, wspomnieniami brzemiennej 
gnusnosci. 

Tak ja, zdjęty niesmakiem, wstrętem do czlowieka 
Twardej duszy, co w szczęsciu brodzi iycie cale 
l plugastwo rozkoszy zwiększyc się zacieka, 
Aby je dac kobiecie karmiącej mu male, 

Pierzcham - i wszystkich okien czepiam się 
przebojem, 
Gdzie tylem się do iycia staje - i z zachwytem 
W ich szybach, zmytych rosy wiekuistej zdrojem, 
Nieskoriczonosci czystym ozloconych switem, 

Przeg/ądam się - i nag/e widzę się aniolem! 
Mrę i - czy szybą sztuka, czy mistyka - szczytnie 
Odradzam się, w diademie marzenia nad czolem, 
Pod jakims dawnym niebem, kędy piękno kwitnie! 

Lecz biada! Rzeczywistosc jest panem: jej tchnienie 
l w tym pewnym schronieniu sciga mię i p/am~ 
A gdy Glupota rzygnie nieczyste swe rdzenie, 
Muszę spiesznie zatykac nos przed lazurami. 

Nzepodobnai, o moje Ja, co znasz go,ycze, 
Rozbic szklo, przez potworn zelione wszetecznosc, 
l skrzydly bez pior wzbic się w sfery tajemnicze, 
- Chociaiby potem przyszlo spadac calq wiecznosc? 

(tlum. Miriam) 



G. Legutko. WIDOK Z OKIEN EUROPEJSKICH POETOW 79 

Wiersz ma budowę stroficzną, przestrzega
jącą konwencji w zakresie regularnych rym6w 
(przestawne, paroksytoniczne) oraz stalego 
rozmiaru wersu (trzynastozgloskowiec), typo
wego dla epiki lub liryki opisowej. Harmonijna, 
jednolita forma kontrastująca z wieloznaczną 
trescią jest zabiegiem typowym dla poezji 
Mallarmego, kt6ry uwažal, že "im bardziej 
rozrzedzamy nasze tresc~ z im cienszej są one 
materii, tym usilniej musimy wiązac je w wersy 
uchwytne, wyrainie zarysowane i nie do zapom
nienia" 11. 

Dwudzielnosc kompozycyjna tekstu (5 strof + 
5 strof) odpowiada jego dychotomii seman
tycznej: w pięciu strofach częsci pierwszej, 
utrzymanych w konwencji liryki opisowej (po
sredniej ), bohaterem lirycznym jest chory, 
umierający czlowiek; w pięciu strofach częsci 
drugiej, stanowiących osobistą lirykę wyznania, 
podmiot ujawnia się bezposrednio w postaci "ja" 
lirycznego, kt6rym jest artysta. Calosc zamyka 
formalnie ( a zarazem myslowo otwiera) pytanie 
retoryczne. Wiąže się ono bezposrednio z częstym 
w liryce Mallarmego motywem rnilczenia 12. Brak 
mowy (swiadomosc niewystarczalnosci czy 
nieudolnosci języka) towarzyszy zazwyczaj 
doswiadczeniu transcendencj~ a caly analizowany 
wiersz francuskiego poety (szczeg6lnie jego częsc 
druga) jest przeciež, jak przystalo na utw6r 
symbolistyczny, nacechowany mysleniem rnis
tycznym. Totež wizje konającego (strofa 4-5) 
usytuowane są w szczeg6lnym czasie: w jakims 
nieokreslonym wieczorze. Ta charakterystyczna 
pora (dzien przechodzący w noc) koresponduje 
z odchodzeniem z žycia ku smierci, zapa
daniem, unicestwieniem. Wažne, choc dyskret
nie zaznaczone, sygnaly czasu w częsci drugiej 
(wiekuistosc, nieskonczonosc, dawne niebo, 

wiecznosc) sugerują istotnosc tego, co p6žne, 
dawne, nieprzemijające. 

Sytuacja liryczna w wierszu (przedstawione 
„zdarzenie" w częsci pierwszej i towarzysząca 
mu refleksja podmiotu m6wiącego w częsci 
drugiej) realizuje typowy dla symbolist6w sche
mat ontologiczny. Jego podstawą jest odwr6t 
od rzeczywistosci, ucieczka od ziemskiego 
(pospolitego i trywialnego) žycia - od frazesu i 
sztywnych konwencji powszedniosci, od jej 
brutalnej i odražającej materialnosci - w stronę 
,,tajemniczych sfer" Nieskonczonosci. Uzdro
wienie konającego dokonuje się przez swoiste 
oczyszczenie: chory zapomina o materii co
dziennego doswiadczenia i odwraca się od 
wartosci praktycznych, od odczuc i pragnien 
przeciętnego czlowieka. Odwr6t ten umožliwia 
mu ... umiejętnosc marzenia, kt6ra czyni go 
.,poetą". Poeta (ozdrowieniec) osiąga praw
dziwą wolnosc wlasnie dzięki sztuce, dzięki 
uruchomieniu kreacyjnej wyobrain~ za pomocą 
kt6rej usiluje docierac do ukrytych odniesien. 
Mallarme jest przekonany o tym, iž sztuka w 
og6le, a poezja w szczeg6lnosc~ jest obszarem 
unicestwiającym mamose rzeczywistosci, 
terenem ocalającym duchowosc czlowieka z 
,,powodzi banalu" i trywialnej prozy žycia. 
Sztuka umožliwia zatem ucieczkę ze skomer
cjalizowanego swiata. Šwiadczy o tym cala druga 
czesc Okien. Ucieczka ta jednak ma swoją cenę: 
tw6rczosc poetycka jest bowiem kontrastującą 
z žyciem normalnego spoleczenstwa anor
malnoscią, dlatego poeta postrzegany jest przez 
ludzi przeciętnych jako „chory", jednostka 
odchylona od normy. 

Sfera idealna, ku kt6rej dąžy poeta (i chory), 
jest odwr6ceniem wszystkiego, co dane realnie. 
Cech uje ją nieokreslonosc - stąd w wierszu 

11 List S. Mallarmego do R. Ghila z 7 m 1885 r. 1n FRIEDRICH, Hugo. Struktura nowoczesnej liryki, tlum. 
E. Feliksiak. Warszawa, 1978, s. 162-163. 

12 Poeta francuski nazwal kiedys poezję ,.milczącym wzlotem w sferę abstraktji". 1n FRIEDRICH, odsylacz 11, 
s. 166. 
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Mallarmego pojawia się szereg enigmatycznych 
pojęc, takich jak: ,,tęczowe zjawiska" (kt6rych 
blask wypala szyby) ,,trunek lazur6w" (upijający 
i ožywiający urnierającego ), ,,swiatly horyzont" 
(z kolyszącymi się na nim zlotymi galerami), 
,,senne niebo" (nazywane rzeką purpur i won
nosci), ,,wiekuisty zdr6j rosy" (obmywający 
szyby z potwornej wszetecznosci), ,,swit Nie
skonczonosci" ( ozlacający i oczyszczający szy
by), ,,wiecznosc" (wraz z „tajemniczymi 
sferami"). Šwiadomosc istnienia „idealnej 
krainy" zniewala podmiot liryczny do wzno
szenia się ku niej po to, by ostatecznie poniesc 
klęskę. Zuchwale rozbicie szkla moze pro
wadzic tyllco do samozatracenia ( ostatnia stro
fa), bowiem kontakt czlowieka (czującego 
glębiej i wrazliwego jak poeta) z transcendencją, 
kontakt tu na zierni, gdzie „Rzeczywistosc jest 
panem" - jest z gruntu chyba nieosiągalny, a na 
pewno niemozliwy do wyrazenia za pomocą 
slowa poetyckiego, kt6re okazuje się niewys
tarczalne. Przychodzi tu nieodparcie na mysl 
fragment znanego wiersza Ch. Baudelaire'a 
Skargi jakiegos Jkara: 

Naprožno-m chcial srod nieskonczenia 
Dotrzec, gdzie srodek, kres lub dno; 
Skrzydla mi gną się, lamią, nvą 
Pod okiem jakims, co splomienia. 

(tlum. Miriam) 

Przez poemat Mallarmego przewija się 
podobna rezygnacja. Dązące „wzwyz" marzenia 
chorego i wyobrainia poety skazane są na 
niepowodzenie, pogrązają się w niemoc, wracają 
tam, skąd wyszly, pozostawiając po sobie na 
szybach tylko ... blask Absolutu (strofa 2) i rosę 
Nieskonczonosci (strofa 7). 

Utw6r francuskiego symbolisty ma kilka 
nakladających się na siebie warstw znacze
niowych. Są to: historia konającego, pre
dyspozycje „chorej" wyobraini, egzystencja 
ziemska, kondycja poety i jego relacje z 
doczesnoscią, zakres zdolnosci kreacyjnych 

artysty, istota wiecznosci, tajemnice zaswiat6w. 
Ostatnia z tych warstw otwiera niepochwytne 
wprost mozliwosci odkrycia i odtworzenia sensu 
wszechswiata. ,,Dawne niebo, kędy piękno 
kwitnie" ewokuje wspomnienie jakiejs odleglej, 
szczęsliwej przeszlosci, pozaziemskiej Arkadii, 
do kt6rej tęskni poeta. Skr6towa i enigmatyczna 
prezentacja owej tajemniczej przeszlosci 
przeciwstawiona jest drobiazgowej, konkretnej 
i wielostronnej charakterystyce terainiejszosci: 
nieczystej, smierdzącej i gorzkiej. Zabiegom 
synestezyjnym, sluzącym jej odtworzeniu, 
towarzyszy stylistyka naturalistyczna - to ona 
wlasnie oddaje w calej wyrazistosci trywialnosc 
i brutalizm powszedniosci. Stąd nagromadzenie 
w tekscie takich okresleri i por6wnan, jak: zycie 
skojarzone ze smutkiem szpitala, wegetacją, 
chorobą; stare cialo postrzegane jako „padlo"; 
,,usta wyschle a ządne nieb"; zatluszczający, 
gorzki pocalunek; radosc zwierzęca czerpiąca 
swą rozkosz z przyjemnosci cielesnej; stadne 
zycie filistra „z kobietą karmiącą mu male"; 
wiecz6r broczący dachy krwią; brzemienna 
gnusnosc; niesmak do czlowieczej duszy 
splugawionej rozkoszą; glupota rzygająca 
nieczystyrni rdzeniarni itp. 

Opisana w ten spos6b terainiejszosc nie ma 
nic wsp6lnego z „prawdziwym" zyciem. Jest 
chorobą, wegetacją, srniercią. Owo zas „praw
dziwe" zycie znajduje się za oknami, prze
slaniają je szyby, lsniące tafle. Rozgoryczony 
podmiot liryczny odwraca się od twardej 
ziemskiej rzeczywistosci, staje do niej tylem i 
przeglądając się w szybach, widzi się aniolem, 
traci poczucie ludzkiej znikomosci i smier
telnosci, odradza się, z-martwych-wstaje do 
nowego zycia, wiecznego i nieprzernijającego. 
Tytulowe okna stają się bramą do tego nowego 
pozaziemskiego czy nadziemskiego istnienia. 
Dzieje się tak, rzecz jasna, tylko w marzeniu, w 
sferze wyobraini tw6rczej artysty. Okna 
skojarzone zostają zatem ze sztuką, z rnistyką 
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(strofa 8). Praktycznie cala druga częsc utworu 
Mallannego m6wi posrednio o tworzeniu sztuki 
(poezji). Jest ona czyms transcendentalnym, 
dalekim od wszelkiej jednoznacznosci. Jest 
tajemnicą, nie tylko uwalniającą artystę od 
krępującej realnosc~ ale taki:e korespondującą 
z wyžszą transcendencją (Absolutem). Czyni 
artystę aniolem, kt6ry uskrzydlony mistycznymi 
možliwosciami wzbija się w pozaziemską 
atmosferę znaczen, by ją przenikac i inter
pretowac. 

Okna są symbolem, kt6rego istotą - zgodnie 
ze slynną definicją Mallarmego13 - jest aluzyj
nosc, nieokreslonosc, sugestia będąca warun
kiem kreacji poetyckiej. Zwyczajne i banalne 
pojęcie okno - w wyobraini tw6rczej artysty -
ulega przemianie w slowo poetyckie. Owa 
przemiana wymaga, jak zauwažal poeta fran
cus~ ,,wykorzystania wirtualnego sensu slowa, 
przesunięcia z funkcji semantycznej do funkcji 
stylistycznej" 14, z funkcji informacyjnej do 
funkcji ewokacyjnej. Okna stają się nowym 
slowem, slowem magicznym, slowem-zaklę
ciem, kt6re dla Mallarmego ma wartosc nie 
poprzez swoje oczywiste związk~ ale poprzez 
tajemnicze pokrewienstwa, przez swoją alu
zyjnosc i wieloznacznosc. Poecie chodzi przede 
wszystkim o uzyskanie efektu tajemniczosci, 
dlatego nie wyklada swoich koncepcji ontolo
gicznych za pomocą jednoznacznych pojęc; 
jednoznacznosc spowodowalaby przeciež 
zatracenie tajemniczosci. 

Okna skupiają więc w sobie wiele znaczen. 
Wskažmy najwažniejsze. Są zwyklymi szpital
nymi szybami, do kt6rych przyciska usta 

umierający starzec, szukając w nich ( czy raczej 
za nimi) pokarmu dla swej ciągle jeszcze 
„zdrowej" wyobrazni. Są nadzieją poety, kt6ry 
pragnie w nich wlasnie znalezc ucieczkę od 
szarego žycia w krainę sztuki. Są symbolem 
marzenia (poeta odradza się „w diademie 
marzenia nad czolem"), umožliwiającego 
otwarcie się na kosmiczną wiecznosc. Są 
mistyczną bramą do zaswiat6w. Ewokują tež 
motyw magicznego zwierciadla (przypom
nijmy, že podmiot liryczny przeglądając się w 
nich widzi się aniolem); to w oknie-lustrze dzieje 
się przeciež cos, co staje się zr6dlem wykro
czenia poza czas terazniejszy ku ponadczasowej 
tajemnicy - wiecznej i nieogarnionej, pozba
wionej wymiar6w temporalnych. Tak więc 
okno-lustro jest symbolem wglądu w nie
skonczonosc transcendencji. Szyba -wprawiona 
w ramę okienną - oddziela kosmiczny Absolut 
od trywialnej rzeczywistosci ziemskiej. Jej 
rozbicie umožliwia ucieczkę od znienawidzonej 
powszedniosci. 

Sugestia, kt6rą Mallarme zalecal w miejsce 
scislej nazwy, wiąže się nie tylko z wieloznaczną 
symboliką poszczeg6lnych sl6w (tu: okien). 
Dotyczy takže większych calosci wiersza -
wykreowanych w nim obraz6w. Jedna z waž
niejszych tez przyw6dcy francuskich symbolis
t6w brzmiala: 

[Naleiyj ustanawiac powiązania pomiędzy 
ostrymi obrazami i niech się z nich sam wylania 
aspekt tneci, oszalamiająco jasny i pnemawiający 
do wyobraini15. 

W Oknach znajdujemy takie dwa ostre 
obrazy: pierwszy tworzy opis sytuacji žyciowej 

13 Symbolista francuski twierdzil: ,.Nazwac przedmiot, to zniszczyc trzy czwarte rozkoszy poetyckiej, jaką daje 
powolne odgadywanie; sugerowac - oto ideaf'. (MALLARME, Stephane. Oeuvres completes. Texte etabli et annote 
par H. Mondor et Jean-Aubry. Paris, 1961, s. 869.) Sugerowanie, zamiast nazywania czy oznajmiania, bylo oczywistą 
konsekwencją przek!-lnania o nadrzędnej roli poezj~ kt6ra powinna potęgowac tajemnicę istnienia. 

14 MALLARME, Stephane. Notes. In PODRAZA-KWIATKOWSKA, Maria. Symbolizm i symbolika w poezji 
Mlodej Polski. Krak6w, 1975, s. 69. 

15 MALLARME, Stephane. Crise de vers. In THIEGHEM, Philipe van. Glowne doktryny literackie we Francji. 
Warszawa, 1971, s. 274. 
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konającego, kt6ry tuz przed smiercią marzy o 
szczęsciu, drugi - przedstawia kondycję 
spoleczną artysty i jego status wsr6d zwyklych 
zjadaczy chleba. Z ich zderzenia wylania się 
uniwersalna mysl na temat sztuki postrzeganej 
jako okno ku niepoznawalnemu i niewyra
zalnemu, jako droga do poznania tajemniczego 
Absolutu. 

Typowa dla symbolist6w zasada posredniego 
sugerowania sens6w dziela nie jest jedyną zasadą 
wiersza Mallarmego. W scislej z nią lącznosci 
pozostaje w analizowanym utworze zasada 
analogii. Podmiot liryczny z drugiej częsci 
wiersza - odwracający się tylem od doczesnej 
rzeczywistosci po to, aby umrzec i zmart
wychwstac w nowym wcieleniu: marzyciela 
wielbiącego piękno - przypomina konającego 
w smutnym szpitalu starca (z pierwszej częsci 
utworu), kt6ry dzięki sile swej wyobraini i 
tęsknocie do slonca, odradza się na chwilę, 
zdrowieje, by podziwiac lazur nieba. Obaj 
posiadają dar wewnętrznego widzenia: w 
przypadku chorego umozliwia on dostrzezenie, 
przenikających spoza ziemskiego widnokręgu, 
promieni metafizycznych oswietlających 

horyzont, na kt6rym kolyszą się sennie „zlote 
galery" wspomnien, ,,piękne jak labędzie"; w 
przypadku poety - 6w wzrok wewnętrzny 
projektuje wizję odczlowieczonego artysty -
Ikara, wzbijającego się w „sfery tajemnicze", 
oddalone o calą wiecznosc od trywialnej 
doczesnosci. 

Na zasadzie wzajemnego podobienstwa 
funkcjonuje w wierszu nie tylko wsp6lna 
kondycja chorego i poety. Otwartą analogią są 
tez tytulowe okna - szkla magiczne, dzięki 
kt6rym i poprzez kt6re powstają tw6rcze wizje 
zar6wno podmiotu lirycznego z drugiej częsci, 
jak i bohatera z częsci pierwszej poematu. 
Oknami konającego starca są szpitalne szyby, 
znajdujące się za banalną bialoscią firanek; 
oknami artysty zas wszystkie okna, odgradzające 

plugawą rzeczywistosc swiata realnego od 

czystego zdroju Nieskonczonosci. Zar6wno 
jedne, jak i drugie, są przepustką w zaswiaty, 

paszportem umozliwiającym przekroczenie 
granic kondycji ludzkiej: slabosci, starosci, 
choroby, w koncu - smierci. 

Postawa „odwr6cenia" decyduje o toz
samosci chorego i poety. Podobnie jak chory -
wskutek ucieczki od smutku i szpitalnej banal
nosci w swiat nad-ziernskich wizji i wspomnien, 
ozywionych wlasną wyobrainią, staje się tw6rcą -
tak poeta, rezygnując ze swego powolania (czyli 
kreacji bezinteresownego piękna) i wiklając się 
w zycie stadne, pospolite i glupie (z kobietą 
karmiącą mu male ), zamienia się w chorego. 
Konający przekracza swoją cielesnosc i samot
nie przygląda się sloncu, by „doswiadczyc" w 
abstrakcyjnej grze swej wyobraini zaspokojenia 
ządzy pelni zycia. Analogicznie poeta - pr6buje 
uwolnic się od swych bliskich czy ludzi w og61e 
i przyleglego im systemu wartosci, by m6c 
przyjrzec się wlasnemu wnętrzu i wydobyc zen 
czyste piękno. Poeta i chory z wiersza Mal
larmego to zatem dwa oblicza tej samej istoty: 
poetą się bywa w locie, odcinając się od zierns
kiego zycia i kolysząc w zaswiatach na skrzyd
lach marzen; chorym się jest w6wczas, kiedy 
zwija się skrzydla, ,,zyje" przyziemnie, bez 
Ikarowych aspiracji: 

O jakiž jestes mamy, jaki szpetny z bliska, 
']y niegdys piękny w /ocie, wysoko, daleko! 
Klos ei fajką w dzi6b stuka, ktos d/a posmiewiska 
Przedrzeinia twe podrygi, skrzydlaty kaleko! 
Poeta jest podobny księciu na oblola1, 
KJ6ry brata się z burzą, a szydzi z htcznika; 
Lecz spędzony na ziemię i szczuty co krola1, 
Wiecznie się o swe skrzydla o/brzymie patyka. 

To oczywiscie fragment Albatrosa Baude
laire'a (w tlumaczeniu W. Szymborskiej). Pro
blematyka estetyczna zamykająca wiersze abu 
poet6w francuskich wydaje się byc dla nich naj
istotniejsza. 
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Nie da się tego powiedziec o utworze 
Gustawa Danilowskiego, kt6ry eksponuje 
przede wszystkim zagadnienia natury ontolo
gicznej. Przyjrzyjmy się uwažniej tekstowi 
polskiego poety: 

Mam cztery dziwne okna w moim domu: 
Przez jedno patrzę smutnymi oczyma 
Na bliskich ludzi rozpr6szone plemię, 
Nad la6rym Pan B6g blyskawicę gramu 
W surowej dloni ustawicznie trzyma. 
Przez drngie widzę w mgly spowitą ziemię, 
Tę dawną gwiazdę zagaszoną w blocie, 
Do la6rej žywe istnienia się tulą, 
Odkąd się stala z jasnej mroczną kulą, 
Plamą blądzącą w blękitnym namiocie. 
Przez trzecie sledzę gląb mojego ducha 
l widzę serce dzikie i podarte ... 
Lecz najdziwniejsze jest to okno czwarte, 
Raczej nie okno, lecz framuga glucha, 
K16rą zamyka jakas gęsta krata; 
l tylko czasem przez szczeliny ciasne 
Dochodzą oczu zarysy niejasne 
Nieznanych swiate~ plynące z zaswiata. 
Gdy trzech poprzednich zmęczą mnie widoki, 
Uciekam w czwarte i irenicą suchą 
sledzę ciekawie tajemnicze mroki. 
l mam przeczucia, laorymi się ludzę, 
ie smierc, co widne, zatrzasnie na glucho, 
Kratę wysadzi w tej ciemnej framudze. 

Stychiczną strukturę wiersza tworzą cztery 
obrazy (ujęte w 24 jedenastozgloskowe wersy). 
Trzy pierwsze są dosyc latwo definiowalne, choc 
ich prezentacja w nier6wnym stopniu poddaje 
się konkretyzacji. Oto obraz wylaniający się 
spoza pierwszego „dziwnego" okna w domu 
poety (wersy 1-5): zalęknieni, zdezintegrowani, 
wzajemnie obcy ludzie, sciągający na siebie 
gniew okrutnego Boga, zas w podmiocie 
lirycznym budzący litosc i žal; ,,rozproszone 
plemię" stanowiące dawniej integralną i 
szczęsliwą calosc, žyjącą we wzajemnej milosci 
i harmonii z otoczeniem. Obraz drugi (wersy 
6-10) przynosi rozszerzenie perspektywy 
przestrzennej: oto widzimy w nieostrych 
zarysach, spowitą we mgle ziernską planetę -
jest mroczną kulą, niewyrainą plamą blądzącą 

we wszechswiecie, gwiazdą pozbawioną natu
ralnego swiatla (,,zagaszoną w blocie" powszed
niej trywialnosci), do kt6rej mimo wszystko 
„žywe istnienia się tulą", potrzebując ciepla i 
wsparcia. Smutek podmiotu lirycznego po
glębia swiadomosc minionej bezpowrotnie 
wielkosci planety zamieszkanej przez ludzi. 
Obraz trzeci - skondensowany objętosciowo do 
dw6ch wers6w (11-12), co wplywa na lako
nicznosc opisu - gwaltownie zawęža pole 
obserwacji: przedmiotem penetracji jest teraz 
nieprzejrzana glębia jednostkowej duszy. 
Obecny stan podmiotu lirycznego (,,serce dzikie 
i podarte ... ") sugeruje przežyte dawniej žyciowe 
tragedie i dramaty. Rzecz znamienna, przesz
losc nie jest tu nazwana wprost, jak w obrazach 
poprzednich, ale wylania się jako przypusz
czenie, potencjalnosc, zmuszając czytelnika do 
wsp6ltworzenia zasugerowanych przez poetę 
sens6w. Jeszcze większej inwencji tw6rczej 
odbiorcy wymaga interpretacja ostatniego, 
czwartego obrazu, najbardziej rozbudowanego 
w strukturze kompozycyjnej wiersza (wersy 13-
24 ). Dzięki owemu rozbudowaniu stanowi on 
formalny r6wnowažnik trzech pierwszych 
obraz6w, co pozwala budowę calosci tekstu 
traktowac jako dychotomiczną. Czwarty widok 
z okna, zaznaczmy to wyraznie, wymyka się 
možliwosciom dokladnego opisu poprzez swoją 
zamierzoną nieokreslonosc i niewyražalnosc. 
Co więcej, nazwany jest przez poetę widokiem 
,,najdziwniejszym". l rzecz charakterystyczna, 
niemožnosc werbalizacji tego, co się widzi, a 
raczej przeczuwa ( czy zaklada jako potencjalną 
przyszlosc), powoduje, že uwaga podmiotu 
lirycznego skupia się teraz na precyzyjnym opisie 
szczeg6l6w wyglądu zewnętrznego samego 
okna. W przeciwienstwie do przezroczystosci i 
jakby fizycznej nieobecnosci okien z pierwszej 
częsci wiersza (wersy 1-12), okno czwarte ma 
szereg element6w indywidualizujących: gluche 
framugi, gęstą kratę, ciasne szczeliny. Na 
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zasadzie kontrastu z trzema poprzednimi, 
widok spoza niego nie jest męczący, lagodzi 
dotychczasowe cierpienie, przynosi ukojenie 
b6lu oraz nadzieję na lepszy, spokojniejszy i 
szczęsliwszy byt pozaziemski. l r6wniez na 
zasadzie kontrastu z poprzednimi, w miarę 
ostrymi wizerunkami zaokiennymi, widok ten 
celowo spowijają „tajemnicze mroki", wsr6d 
kt6rych dojrzec mozna jedynie jakies „niejasne 
zarysy'' i nieokreslone blizej „swiatla", docie
rające z zaswiat6w. 

Owe cztery, obecne w wierszu Danilows
kiego, obrazy warunkują niejednolity status 
podmiotu lirycznego. Wobec trzech pierwszych 
przyjmuje on postawę czynną, nacechowaną 
ostroscią widzenia; jego aktywnosc sprowadza 
się do takich czynnosci, jak: posiadanie (domu, 
okien), smutne patrzenie (na bliskich sobie 
dawniej ludzi), baczne obserwowanie (skar
lalego globu ziemskiego ), bolesne sledzenie 
(wlasnych mysli). Natomiast w stosunku do 
ostatniego obrazu sytuuje się on w roli biernego 
obserwatora: poddaje się jakims niejasnym 
zarysom (kt6re dochodzą do oczu ), jego wzrok 
męczony jest przez natrętne i nieprzyjemne 
widoki ziemskie. Ostatni obraz powoduje zatem 
wyraine zachwianie dotychczasowej aktywnosci 
podmiotu m6wiącego. Zaburzenie to ujawnia 
się przede wszystkim w tym, ze wczesniejsza 
czynnosc posiadania obejmuje juz teraz tylko 
przeczucia, sledzenie związane jest z blądzeniem 
w mroku, a ofensywne dzialanie, tj. bystra 
obserwacja realnej rzeczywistosci, sprowadza się 
do defensywnej ucieczki z fycia i w kori.cu do 
calkowitej fizycznej biernosci (tj. kontemplacji, 
poddania się marzeniu). Aktywny podmiot 

przeobraza się zatem w przedmiot pasywny, w 
obiekt dziala.6. jakichs tajemniczych, poza
swiatowych mocy. Ta dwojaka kondycja pod
miotu lirycznego (czynna i bierna) przypomina 
wielokrotnie artykulowaną przez symbolist6w 
koncepcję czlowieka jako istoty dwoistej 16, 

nalezącej jednoczesnie do swiata zmyslowego i 
nadzmyslowego. Owa bierna strona natury 
ludzkiej, w wierszu Danilowskiego celowo 
opisana enigmatycznie (bo trudna do wyrazenia 
slownego ), byla - wedle koncepcji francuskich 
symbolist6w - najwazniejsza. To przez nią 
bowiem przenikaly pierwiastki Nieskori.
czonosci i nieodgadnione swiatla Absolutu. 

Konsekwencją przekonania o dwuwy
miarowosci ludzkiego istnienia - lączącego w 
jedną calosc cielesnosc i duchowosc, pierwiastki 
ziemskie i metafizyczne, swieckie i boskie, 
zmyslowe i transcendentalne Gakby powiedzieli 
symbolisci) - bylo traktowanie czlowieka jako 
jednego z ogniw nieskori.czonego lari.cucha 
niepoliczonych form i postaci bytu pierwo
rodnego. W przekonaniu symbolist6w wi
dzialna, zmyslowa strona natury ludzkiej 
ukrywala w swej glębi niesmiertelną cząstkę 
„zaswiat6w" (au-dela ), będącą lącznikiem z 
odwieczną Silą Kosmiczną (Absolutem). 
Zauwazmy, uruchamiając perspektywę religijną 
podczas analizy tekstu Danilowskiego, ze 
oblicze transcendentalne (ukryte pierwiastki 
boskie) podmiotu lirycznego ujawnia się 
dopiero w6wczas, gdy przytlumiona zostaje jego 
swiadomosc zmyslowa, kiedy poznanie rozu
mowe zastępuje intuicja. 

Sytuacja liryczna w wierszu polskiego 
tw6rcy, mająca przede wszystkim charakter 

16 Mamy tu na mysli przede wszystkim koncepcje M. Maeterlincka zawarte w rozprawkach: Le theatre (1890) i w 
Confesion de poete (1890). Belgijski poeta i dramaturg widzial w czlowieku dwie natury: zewnętrzną, skonczoną, 
zmyslową i wydumaczalną orazwewnętrzną, nieskonczoną, transcendentalną. Dostrzegając „janusowe" oblicze czlowieka, 
twierdzil, že jego strona zmyslowa jest tylim symbolem innej, wažniejszej - choc niewidzialnej - nadzmyslowej i 
nieskonczonej. W związku z tyro zachowanie istoty ludzkiej (w najglębszej swej naturze tajemniczej i niezglębionej) 
bylo dla Maeterlincka nie zawsze jasne i wytlumaczalne. Szerzej na ten temat piszę w ksiąžce Zenon Przesmycki 
(Miriam) - propagator literatury europejskiej. Kielce, 2000, s. 155-186 (rozdz. Rozprawa o Maeterlincku). 
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osobistej konfesji, jest zarazem uog6lnieniem 
postawy alienacyjnej jednostki wsr6d zbio
rowosci czującej i myslącej inaczej oraz uniwer
salizacją ludzkiego smutku, rozpaczy, znuženia 
zyciem. 

Tytulowe okna mogą byc więc odczytywane 
jako metafora smutku, korespondująca z 
nastrojem melancholii, tęsknoty i zalu pod
miotu lirycznego17. Doswiadczenia wyniesione 
przez poetę z ziemskiego zycia nie nastrajają 
optymistycznie. Planeta, kt6rą zamieszkują 
ludzie, jest mroczna i nieprzyjazna, nieznany 
jest kres jej blędnej wędr6wki w przestrzeni 
kosmicznej. Ludzkie plemię, podlegle proce
sowi dezintegracji, wzbudza jedynie pelen litosci 
smutek; pojedynczy zas czlowiek (tu: sam 
podmiot liryczny) jest wewnętrznie rozdarty, a 
stan jego emocji niebezpiecznie graniczy z 
oblędem. Takie zycie jest nie-bytem, ale fak
tyczną smiercią. Gorzkie doswiadczenia wy
niesione z ziemskiej egzystencji wzbudzają 
jednak w podmiocie lirycznym niesmialą 
nadzieję, že byc može zostaną one w jakis 
spos6b zrekompensowane po smierci, zgodnie 
z przekonaniem Maeterlincka: ,,Moje praw
dziwe ja, kt6re się stanie wiecznym, wezmie 
początek od mego kr6tkiego pobytu na zie
mi"ls. 

Bo tež okna w wierszu Danilowskiego, po
dobnie jak w poemacie Mallarmego, nie są 
jednoznaczne - funkcjonują na prawach 
symbolu i skupiają, jak soczewka, wiele sens6w. 
Rozszyfrujmy te najbardziej oczywiste. Stano
wią przede wszystkim obrazowy r6wnowažnik 
swiata materialnego, postrzeganego i odbie
ranego za pomocą zmysl6w. Dalej, odslaniają 
widok na rozproszone cząstki Prabytu (te 
najwažniejsze to: ,,ziemia", ,,ludzkie plemię", 

„gląb duszy"). l w koncu, co istotne, ukrywają 
byt prawdziwy - nieskori.czony, wieczny i 
niezniszczalny. 

Zwr6cmy uwagę, iž refleksje podmiotu 
lirycznego z wiersza Danilowskiego dotyczą 
trzech perspektyw czasowych oraz trzech 
wymiar6w przestrzennych. l tak, konstrukcja 
czasu poetyckiego ogarnia udramatyzowaną 
terazniejszosc (jawi się ona jako moment 
nieprzychylny, wręcz wrogi istnieniu jednost
kowemu ), retrospektywną przeszlosc (kiedy 
swiat nie byl jeszcze chaosem, a ludzie zyli w 
harmonii ze sobą i kosmosem) oraz potencjalną 
przyszlosc (będącą zapowiedzią nowožytnej 
Arkadii czy raczej odwiecznego ladu praist
nienia ). Uderza dodatkowe, dychotomiczne 
uwiklanie perspektywy czasowej. Z jednej strony 
pojawia się opozycja: dawniej (gdzies i kiedys) 
-dzis (tu i teraz), z drugiej zas antynomia: realne 
dzis - metafizyczne jutro. Jak przystalo na 
swiatopogląd symbolistyczny, kt6rego mani
festacją jest przeciež analizowany wiersz, 
terainiejszosc jest waloryzowana negatywnie, 
natomiast to, co bylo dawniej oraz to, co ma 
nastąpic w przyszlosci (po obecnym zyciu), jest 
przedmiotem tęsknoty i marzen poety. 

Trzy wymiary przestrzenne sprowadzają się 
z kolei do trzech zasadniczych obszar6w: na 
jednym poruszają się ludzie, w drugim - ziemia 
jako planeta, trzeci rozciąga się w gląb, umož
liwia ją c penetrację jednostkowej psychiki. 
Poetycka koncepcja przestrzeni, przypomi
nająca nieco tr6jwymiarowosc euklidesową, 
zostaje poszerzona ponadto o wymiar czwarty 
(umiejscowiony, rzecz jasna, poza ostatnim 
oknem), sugerujący niedwuznacznie, že poeta 
zaklada istnienie potencjalnej nad-przestrzeni 
czy meta-przestrzeni. Jest ona oczywiscie 

17 Analogiczną wykladnię okien (szyb) znajdujemy w innym wierszu Danilowskiego zatytulowanym Z jesiennych 
dum. In DANIWWSKL Gustaw. Poezje. Lw6w, 1910, s. 31-32. 

18 MAETERLINCK, Maurycy. Smierc. Tium. H. Czarkowska. Warszawa, 1921, s. 31. 
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niepoznawalna za pomocą zmysl6w i ludzkiego 
rozumu. Maeterlinck pisal: 

Niewątpliwie, w mrok tego Niepoznawalnego nie 
przenikniemy nigdy, lecz nie powinno to byc 
powodem, by sobie mowic: ,,Zamykam wszystkie 
drzwi i okna; nie zajmuję się jui niczym, jak tylko 
rzeczami, ktore moja codzienna inteligencja moie 
objąc z latwoscią. < ... > Tajemnica swiata jest dla 
nas tym, czymją miec chcemy; tworzmy ją więc ze 
wszystkiego, czego moiemy dosięgnąc na hory
zoncie nas samyck Wiemy z gory, ie nie dosięg
niemy jej nigdy; lecz moiemy o wiele latwiej zbliiyc 
się do niej, stawiając jej czolo, nii gdybysmy się 
odwrocili do niej plecami i powrocili tam, gdzie 
wiemy dobrze, ii jej nie ma "19• 

Podobnie jak niepoznawalny jest czwarty 
wymiar przestrzeni, tak nieprzenikniona jest 
tajemnica smierci i Boga, choc - rzecz zna
mienna - nie są to w wierszu Danilowskiego 
pojęcia abstrakcyjne. Oba są upersonifikowane 
i nacechowane nadzwyczajną macą. B6g 
utožsamiony z najwyžszą pozaziemską silą 
występuje jako srogi wladca „blękitnego 
namiotu", w kt6rym blądzi mroczna ziemska 
planeta wraz z ludzkim plemieniem, oraz jako 
bezwzględny i surowy sędzia grzesznik6w, 
trzymający nad nimi „blyskawicę gramu". Ten 
dany bezposrednio wizerunek karzącego 
Stw6rcy, wzbudzający trwogę i niepok6j, zr6w
nowažony jest jednakže innym obrazem-sugestią 
Boga z drugiej częsci wiersza. Jawi się On tu 
jako swietlista sila zaswiata, rozpraszająca 
tajemnicze ( dla ludzi) mroki, gwarantująca 
spok6j i szczęscie (mysl o ostatnim nasuwa 
sucha, czyli pozbawiona lez, zrenica). 

Wiersz zamyka upersonifikowana wizja 
smierci, zatrzaskującej na glucho wszystko, ,,co 

19 MAETERLINCK, odsylacz 18, s. 113-114. 

widne" ( czyli ziemskie, jasne, pozornie zro
zumiale, zas w istocie mroczne, niepojęte i 
bolesne) oraz wysadzającej „kratę w ciemnej 
framudze" najdziwniejszego czwartego okna. 
Owa glucha i ciemna framuga, zamknięta, 
powt6rzmy raz jeszcze, gęstą kratą, spoza kt6rej 
przez szczeliny przeswitują z zaswiat6w jakies 
nieznane swiatla, przywodzi na mysl Maeter
linckowskie utožsamienie smierci z „nie
smiertelnym narodzeniem w kolysce z plo
mieni"20_ Przywolanie po raz kolejny nazwiska 
belgijskiego tw6rcy i jego paradoksalnego na 
poz6r por6wnania smierci do niesmiertelnego 
narodzenia nie jest przypadkowe. Potraktowanie 
przez Danilowskiego smierci jako wr6t do 
nieznanego, ale zapewne lepszego swiata, jako 
pamostu do innego bytu, prawdziwego žycia w 
harmonii i spokoju, czyli jako symbolu przejscia 
z ziernskiej (skonczonej i przemijalnej) ciem
nosci w pozaziemską (nieskonczoną i od
wieczną) jasnosc, jest przeciež bliskie przeslaniu 
slepcow. W przedaktji tego znanego dramatu 
symboliczna dwunastka slepc6w, wiedziona 
przez księdza (mitycznego Charona), prze
chodzi na drugą stronę rzeki (Styks) i prze
kracza granicę ziernskiego žycia, zresztą w og6le 
jej przez swą slepotę nie zauwažając. Fizycznie 
nieobecny (bo juž martwy) w czasie trwania 
sytuacji dramatycznej ksiądz-przewodnik 
(przewoinik czy wyslannik zaswiat6w? chrze
scij anski Mesjasz dwunastu apostol6w czy 
okultystyczny - liczba „ 13 " - synonim smier
ci?), kieruje sw6j niemy wzrok „ku widzialnej 
stronie wiecznosci"21 i „widzi" więcej niž pozo
stali przy žyciu slepcy, kt6rym dane jest tylko 
dostrzegac przy blaskach slonca „blękitne linie 

211 MAETERLINCK, odsylacz 18, s. 11. Rozwijając swe refleksje na temat smiercL belgijski poetai dramaturg 
pisat w dalszej częsci rozprawy: ,,Przyzwyczajmy się uwa.žac smierc jako formę žycia, ktorej jeszcze nie rozumiemy; 
nauczmy się patrzec na nią !akim samym wzrok.iem, jak na urodzenie, a wtedy radosne oczek.iwanie, ktorym je witamy 
podąžy niedtugo za naszą myslą, aby zasiąsc wraz z nią na stopniach grobowca". (s. 96) 

21 MAETERLINCK, Maurycy, Šlepcy. 1lum. Z. Przesrnycki (Miriam). 1n MAETERLINCK, Maurycy. Dramaty 
wybrane. Pod red. K. Plesniarowicza. Krakow, 1994, s. 19. 
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pod powiekami"22 i biernie trwac w lęku, 
tajemniczej grozie i bezbronnym oczekiwaniu 
na cos nieokreslonego, co zmierza nieuchronnie 
w ich kierunku. Oczywiscie, dramat možna 
odczytywac tež w inny spos6b (np. jako 
przedstawienie czlowieka w jego egzystencjalnej 
beznadziejnosci, w jego wydaniu na pastwę 
slepego losu, kt6rego poznanie jest niemožliwe ), 
bo zgodnie z zasadą symbolicznej wieloz
nacznosci dopuszcza on r6žne sposoby inter
pretacji. 

Podobienstw między przeslaniem utworu 
Maeterlincka a konkluzją wiersza Danilows
kiego, poswiadczających europejską tožsamosc 
literatury modemistycznej, jest zresztą znacznie 
więcej. Wystarczy bowiem postawic znak 
r6wnosci między oknami a oczami, czy szerzej 
wzrokiem czlowieka, a dodatkowe sensy 
generują się same. Okna Danilowskiego są 
dziwne, gluche, ciemne, tajemnicze, zas oczy 
(wzrok) podmiotu lirycznego spoglądające poza 
owe okna są nie tylko smutne, zmęczone czy 
praczące, ale takže uwažne, ,,widzące", ,,prze
czuwające" cos nieodgadnionego, rejestrujące 
jakies swiatla czy w koncu suche ( co možna 
interpretowac albo jako niepraczące, albo jako 
martwe, czyli wreszcie spokojne ). Okna stają 
się więc synonimem wzroku czlowieka, ogar
niającego r6žne rzeczy „widne", tzn. možliwe 
do zobaczenia tu na ziemi, a slepego wobec 
zagadek ontologicznych, nie-widzącego swiatel 
zaswiata23. Takie stepe žycie czlowieka na ziemi 
utožsamione zostaje przez podmiot liryczny z 
więzieniem (stąd motyw krat, zamknięcia), 
žyciem nieprawdziwym, nie-žyciem. Dlatego 
smierc stanowi dlan kuszącą propozycję 
ucieczki w nieznane, budzi nadzieję na lepszą 
pozaziemską egzystencję, przynosi možliwosc 

22 MAETERLINCK, odsylacz 21, s. 25. 

wyzwolenia do nowego žycia w metafizycznej 
czasoprzestrzeni. 

* * * 

Powyžsza interpretacja uzmyslawia, že 
Gustaw Danilowski i Stephane Mallarme 
dochodzą ( co prawda innymi drogami) do tego 
samego wniosku: prawdziwe žycie czlowieka 
zaczyna się dopiero po smierci, w innym niž 
ziemski wymiarze. Mysl ta w peroi zgodna byla, 
jak wiadomo, z idealistycznym swiatopoglądem 
wszystkich europejskich symbolist6w. 

Wiersze poet6w pochodzących z dw6ch 
r6žnych i odleglych od siebie kraj6w poruszają, 
jak się okazuje, podobne problemy - m6wią o 
beznadziei ludzkiej tuziemskiej egzystencji, 
kt6rej podstawowymi wyznacznikami są b61, 
cierpienie, smutek i rozpacz. Podmioty liryczne 
występujące w obu tekstach jednakowo tęsknią 
do wyrwania się poza krąg ziemskiej egzystencj~ 
marzą o ucieczce z otaczającej je rzeczywistosci 
i dąženiu ku nieskonczonosci i sferom tajem
niczym (Mallarme), ku zaswiatom i kojącym 
swiatlom kosmosu (Danilowski). 

Obaj tw6rcy podejmują tež ambitną pr6bę 
rozwiklania niejasnych zagadek egzystenc
jalnych. W tym rozumieniu ich teksty stanowią 
poetycki zapis wysilku poszukiwania r6žnych 
sens6w, w jakie obfituje byt czlowieka. Zapis 
ten tworzy nie tylko pojemna symbolika 
poszczeg6lnych sl6w i sytuacji w wierszach obu 
poet6w, ale takže specyficzne powiązania, jakie 
ustanawiają oni między wykreowanymi obra
zami (zderzanie ostrych obraz6w u Mallarmego 
i kontrastowanie obraz6w ostrych z rozmytym 
znaczeniowo u Danilowskiego ). 

Okna Danilowskiego i Mallarmego przy
noszą r6wniež refleksje na temat smierci, a 

23 Widzenie czlowieka - zar6wno zewnętrzne, jak i wewnętrzne - uzaležniane bylo, przypomnijmy koncepcje 
symbolist6w, od jego wražliwoscL 
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raczej na temat mozliwosci istnienia innego, niz 
rzeczywistosc ziemska, bytu. W tym kontekscie 
tytulowe okna w wierszach obu poet6w sta
nowią tajemniczą i nieprzeniknioną dla ludzi 
przegrodę smierci, granicę między zyciem 
ziemskim a pozaziemskim. Granica ta warun
kuje mozliwosc odrodzenia się do ponownego, 
tym razem niesmiertelnego zycia. U Mallar
mego owo odrodzenie dokonuje się przede 
wszystkim za posrednictwem sztuki i marzenia, 
u Danilowskiego - za pomocą widzenia mis
tycznego. 

I choc utw6r Mallarmego zamyka pytanie 
retoryczne, a wiersz Danilowskiego koiiczą 
niejasne przeczucia, semantykę obu tekst6w 
otwiera wielofunkcyjna wykladnia symboliczna, 
sugerująca raczej mozliwe sensy, niz je jedno
znacznie artykulująca. A "dzielo, kt6re sugeruje -
jak pisal Umberto Eco - spelnia się przez 
przyjmowanie kazdorazowego uczuciowego i 
imaginacyjnego wkladu interpretatora"24. 

Takimi wlasnie dzielami wydają się byc 
om6wione tutaj wiersze. Oparte są przeciez na 
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A VIEW FROM IllEEUROPEAN POETS "WIN
DOWS" (AN ATI'EMPT ON COMPARATIVE 
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Summary 

The article presents a comparative analysis of two 
poems written by French and Polish poets, titled 
exactly the same "Windows". Both of them are a 
poetical notation of an effort to seek the sense of 
human existence and an attempt to solve a vague 

zasadzie posredniosci znaczeniowej i wyko
rzystują takie srodki stylistyczne, kt6re sluzą 
ekspresji czegos nieokreslonego, otwartego na 
coraz to nowe odczytania. Oba teksty zakladają 
czynny odbi6r, nastawione są na czytelnika 
samodzielnie wsp6ltworzącego sensy poetyckie 
i odgadującego podsuwane mu sugestie. I oba, 
jak przystalo na utwory symboliczne, wpisują 
się w poetykę dziela otwartego, o kt6rym 
wspornniany przed chwilą U. Eco pisal, iz „jest 
swiadomie otwarte dla swobodnej reakcji 
czytelnika"25. Ta oczywista w przypadku ana
lizowanych tekst6w konkluzja niech posluzy 
jako „otwarte zamknięcie", zawieszenie ni
niejszej interpretacji, kt6ra - jak przystalo na jej 
symboliczną materię - jest tylko pewną pro
pozycj ą odczytania znaczen zawartych w 
wierszach, jedną sposr6d wielu innych moz
liwosci. ,,Zamknięcie" to tym bardziej jest 
poządane, ze nadmierny komentarz krytycz
noliteracki prowadzic moze do zab6jczych dla 
poezji uscislen i zmienic ją w banalną prozę. 
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ŽVILGSNIS PRO EUROPOS POETŲ LANGUS 
(STEPHANE'O MALLARME IR GUSTAWO 
DANILOWSKIO EILĖRAŠČIŲ "LANGAI" 
LYGINAMOSIOS ANALIZĖS BANDYMAS) 

Santrauka 

Straipsnyje pateikiama lyginamoji dviejų eilėraščių 
analizė. Šie eilėraščiai, parašyti prancūzų ir lenkų 
poetų, yra vienodai pavadinti - "Langai". Abu jie 
yra poetinė bandymo siekti žmogiškosios egzisten-

24 ECO, Umberto. Poetyka dziela otwartego. Tlum. K. Fekecz. 1n Miesięcznik Literacki, 1969, Nr 6, s. 86. 
25 ECO, odsylacz 24, s. 86. 
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riddle of existence. Although Stephane Mallarme 
and Gustaw Danilowski are the authors from two 
different countries, they have common convictions, 
which are close to idealistic outlook on life of 
European's Symbolists. Because of their similar 
views, the subject of their poems has analogical prob
lems. Lyrical subjects narrate the pain, suffering, 
despair and the crudeness of human existence; they 
long to break out from the circle of human exist
ence; they dream of escape from everyday life and 
reach the sphere of infinity ( the absolute ). 

"Windows" are the mysterious borderline be
tween earthly and extraterrestrial life for both po
ets. The meaning of both "Windows" is symbolic: 
Mallarrne associates them with art and dream while 
Danilowski associates them with a mystical vision. 

KEY WORDS: symbolism, European modern
ism, Young Poland's poetry, transcendence, the ab
solute, death, extraterrestrial life, mysticism, sym
bolic outlook on life. 

cijos prasmės ir bandymo išspręsti neaiškią egzis
tencijos mįslę raiška. Nors Stephane'as Mallarme 
ir Gustawas Danilowskis yra skirtingų šalių poetaį 
jie turi bendrus įsitikinimus, panašius į Europos 
simbolistų idealistinį gyvenimo suvokimą. Kadangi 
jų požiūriai panašūs, tai ir jų eilėraščių herojus pa
tiria panašias problemas. Lyriniai herojai kalba apie 
skausmą, kančią ir žmogiškosios egzistencijos žiau
rumą; jie trokšta išsiveržti iš žmogiškosios egzisten
cijos rato; jie svajoja pabėgti nuo kasdieninio gyve
nimo ir pasiekti begalybę (absoliutą). 

Abiem poetams "Langai" yra paslaptinga riba 
tarp žemiškojo ir nežemiškojo gyvenimo. Abiejų 
"Langų" prasmė yra simboliška: Mallarme sieja juos 
su menu ir svajonėmis, o Danilowskis - su mistine 
vizija. 

REIKŠMINW ŽODŽW: simbolizmas, europi
nis modernizmas, Jaunosios Lenkijos poezija, trans
cendencija, absoliutas, mirtis, nežemiškasis gyveni
mas, misticizmas, simbolinis požiūris į gyvenimą. 
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